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Od Administracyi.
Z pow odu  s t r e jk u  d ru k a rz y  i ponow nego  

p o d ro że n ia  p a p ie ru  o raz  w szelk ich  m a te ry a -  
łów  d ru k a rsk o -te c h n ic z n y c h  je s te śm y  zm u­
szeni pod n ieść  p re n u m e ra tę  „B ociana".

P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą 
w y n o s i:
Rocznie . . . .
P ó ł r o c z n i e ......................
K w a r t a l n i e .....................
Po jedynczy  egzem plarz

Panu Drowi Skąpskiem u 
do aloumu

Tęp p a sk a rs tw o  p a n ie  S kąpsk i 
Każdy ak c y i te j  p rzy k la śn ie  —
Ale tę p  g o  p rzed ew szy stk iem  
Tam , gdz ie  je g o  źród ło  w łaśn ie .

Źle je s t , że k ie liszek  w ódki 
T rzy k o ro n y  liczą  w szynku ,
Ale g o rze j, że sp rz e d a ją  
Po k o ro n ie  j a ja  w R ynku!

To też  z ca łem  zaufan iem  
P alecam y  łasc e  P ań sk ie j 
Nie k a w ia rn ie  i c u k ie rn ie ,
Ale Rynek, p lac  Szczepański.

A jeże li ju ż  n a p ra w d ę  
Chcesz s ię  Pan  p rzy słu ży ć  św ia tu , 
Z ajrzy j ta k ż e  do Polieyi 
I n a szeg o  M a g is tra tu !

Jat się ono spełniło...
Raz na wycieczkę wybrali się ojcowie Je ­

zuici, zabraw szy naturaln ie  celem pokrzepienia 
swych w ątłych ciał puzderko, obficie zaopa­
trzone w różne stałe  i p łynne specyały.

Rozłożyli się obozem obok figury, stojącej 
wśród drzew  przy drodze, zabaw iając się roz­
m ową, jedząc i popijając.

W tem  patrzą, od strony  m iasta ciągnie po­
woli kilku brzuchatych Bernardynów  i to prosto 
w ich stronę.

Co tu  robić?... T rzeba się będzie z nimi po­
dzielić zapasam i, a to się im bynajm niej nie 
u śm iechało !

Od czegóż jednak  głowa, a w niej rozum 
i to rozum  nie bylejaki, ale jezuicki?... Rozej­
rzaw szy się w sytuacyi, w pagórku pod figurą 
w ykopali pospiesznia głęboką dziurę, wrzucili 
tam  puzdro przysypali ziemią i odeszli w stronę 
sąsiedniego lasu  w tej nadziei, że tu  powrócą 
i dokończą posiłku, gdy B ernardyni znikną 
z horyzontu.

Po chwili m iejsca ich zajęli w cieniu drzew 
przybysze... Było ich czterech, chłop w chłopa, 
nie przypom inający niczem m istycznej postaci 
swego praojca, św. Franciszka.

B ernardyni, jak  każdem u zapew ne wiadomo, 
odznaczają się w ybornym  węchem , nic też dziw­
nego, że poczuli zaraz, iż przed nimi raczono 
się tu taj różnym i przysm akam i, co w skazyw ały 
zresz tą  ślady, pozostałe na traw ie.

Zaintrygow ała ich też świeżo poruszana zie­
mia, jako  więc ludzie ciekawi, chcący po nitce 
dojść do kłębka, przeczuw ając jak iś  podstęp 
Jezuitów , dalejże kopać.

I dokopali się ..
Z tryum fem  wyciągnęli puzdro z specyałam i 

i najsum ienniej je  wypróżnili, poczem umieścili 
je  w pierw otnej sk ry tce , zasypali i odeszli naj­
spokojniej.

W jakąś godzinę potem  w racają Jezuici, 
zgłodniali i spragnieni, w yciągają puzdro, ale 
któż opisze ich przerażenie i wściekłość, gdy 
widzą, że zapasy znikły, a zam iast nich znaj 
duje się ty lko ka rtka  papieru  z napisanym  na 
niej w yjątkiem  ze znanej k o len d y :

„Już się ono spełniło, co pod figurą było!**

List krakowskiej chórzystki 
do lwowskiej koleżanki.

Droga Helu S iu !
Donoszęci, że się zaczęły się nasze feryje 

operretkow e, wobec czego zabrałam  się do 
obszyw ania moich koszul i m ajtek  koronkam i, 
bo ja  nie lubię bezczynności, a le przeciwnie, 
lubię być na w szystko przygotow aną, a jak  po­
wiedziałam  przez cały m iesiąc nic nie będę na 
scenie wyczyniała. H oroskopy mam śliczne (ho­
roskopy to nie je s t żaden kaw ałek bielizny, 
tylko widoki na przyszłość). W obec czego m yślę 
stanowczo dostać się do „Bagateli*4 i sądzę, że 
przy protekcyi pewnego odłam u p rasy  uda mi 
się tam  w trynić, a w tedy i ciebie Kochana Helu 
S iu ! tam  wciągnę, bo „Bagatela** angażuje tylko 
pierw szorzędnych artystów  i takież artystk i. 
Ty masz nogi dosyć cienkie więc m ogłabyś być 
dram atyczną, ja  zaś uposażona od m atki-przy- 
rody grubem i łydkam i mam w obec tego talen t 
przew ażnie do am antek. Oni — jak mówią mają 
dosyć hopów — i na zarobku im nie zależy, 
a tę  budę chcą prowadzić tylko na złość Trzciń­
skiem u i Jarn ińsk iem u, ażeby skapali na amen. 
Byliby i Feldm anna zaangażowali, a le on wolał 
już um rzeć, aniżeli doczekać się tak  dziwnej 
propozycyi.

T eatr „Bagatela** (no wiesz! ten  przy Kar­
melickiej !) rozpisał konkurs na kom edyę. Utwór 
nie może mieć mniej, jak  jeden  ak t i nie więcej 
sensu  jak  całe przedsiębiorstw o. Nie śmie być 
osnutym  na tle w yborów do Sejmu ani do rady  
miejskiej z gm iny Dąbie. Jak  słychać T re ter 
nie weźmie udziału w konkursie, gdyż jego naj­
m łodsza koza przygotow uje się do prem iery 
wydania na św iat m ałego koźlątka, więc wobec 
tego on musi jej pomagać.

Jak  z tego widzisz, ruch  tea tra ln y  za czyna 
się u nas budzić, ale ja  za to idę spać, bo je ­
stem  zm ęczona i zupełnie jakby  połam ana. Czy 
u W as we Lwowie są także tak ie  tw arde ka­
napki w gabinetach?

Tfoja
Maniu S ia !

o o

W h a n d l u  g a la n t e r y jn y m .
— Proszę pana. Te fajne grzebienie! Echt 

s z y lk re t .. Pańska żona z pewnoszczą wycałuje 
pana za taki presenczyk... To si nie złamie, 
nie zgubi, nie zn iszczy!... A j !... a j !... panie do- 
b ro d że ju ! niech pan będzie łaskaw  zdaleka za­
palić papieros... bo mi się zgrzebienie sp a li '...

o  ©

Kontrabanda.
E n erg iczn y  p a n  re sp ic y e n t 
Od sk a rb o w ej s traży ,
Człek te j  m ia ry , co to  daw ni 
U rzędnicy  s ta rz y .

Na ła jd a c tw o  żadne  n ig d y  
Oczu n ie  zam yka .
Gdy n a  k o n tra b a n d z ie  złap ie  
K iedy p rze m y tn ik a .

Dzisiaj ta c y  u rzęd n icy  
Są n adzw yczaj rzadcy ,
Więc d la te g o  m a te ż  w zględy  
U sam eg o  rad c y .

A gdy  w ieczór je s t  n a  służbie,
W tedy p rzełożony
Ma te  sam e w zg lędy  rów nież
I d la  je g o  żony.

A g d y  sy n e k  się u rodził,
(D zieciątko  k o ch an e),
Rzekł re sp ic y e n t ja k  b o h a te r :
„W dom u n ie  zo s tan ę!

Muszę śledzić  n a d  g ra n ic ą  
P rzem y tn ik ó w  b a n d ę  1“
A n ie  w iedzia ł, że m a  w dom u 
M a łą -------------- k o n tra b a n d ę !...

Na dębnickim moście.
Na dębn ick im  m oście 
Tłum  lu d u  się  tłoczy ,
K ażdy m a na  W isłę 
S k ie ro w an e  oczy.

K ażdy się  c iek aw ie  
Przez po ręcz  w ychyla ,
Może ta m  na  W iśle 
U jrzał k ro k o d y la ?

„P a trzc ie ! p a trz c ie  jeno!**
, S łychać w ciąż  o k rzyk i,

Może to  p rz y je c h a ł 
O kręt z A m ery k i?

Tłum y w ciąż w z ra s ta ją  
Z m o stu  i u  b rzeg a ,
A m oże tu  to p ią  
N iem ieck iego  sz p ie g a ?

I cóż ta m  zobaczył 
Nasz poczciw y lu d e k ?
Ot! Nasze w io ś la rk i 
W stępu ją  do łódek .

Te n asze  w io śla rk i 
Szykow ne dziew uszki,
P re ze n tu ją  św ia tu  
Swoje n a g ie  nóżki.

Bo n ie  m a  ład n ie jsz y c h  
Nóżek — ja k  k rak o w sk ie ,
Że aż T re te r  p a trz ą c  
K rzyczy: „Rany Boskie!**

W m iłosnym  zachw ycie  
Szaleje  po  p ro stu ,
T rzym ajcież  go  ludzie,
Bo w am  sk o czy  z m ostu!

G im nazyalny  b e lfe r  
Rzucił n a  dó ł okiem ,
— Z gorszen ie! — zaw ołał 
Z p rze jęc iem  g łęb o k iem .

S ta ra  s tr a g a n ia rk a  
S ta n ę ła  w  p ó ł d r o g i:
„Ach! I j a  w  m łodości 
M iałam ta k ie  nogi!**

o o

Niepotrzebnie się wygadała!
Pan Adam, właściciel dóbr, ożenił się, n a ­

tu ra ln ie  z m iłości, z pew ną a rty stk ą  d ram aty ­
czną, znaną w szerokich kołach, zwłaszcza złotej 
młodzieży, z ta len tu , piękności i... cnoty.

W  podróży poślubnej zawadzili państw o 
młodzi na tu ra ln ie  i o stolicę, gdzie dawniej 
a rty stka  święciła tryum fy, poniew aż zaś trudno  
było znaleźć w tym  czasie pom ieszczenia w ho­
te lu , zagościli w kaw alerskiem  m ieszkaniu przy­
jaciela pana m łodego, pięknego Lola, k tóry  
w tym  czasie w yjechał by ł do swych dóbr.

K am erdyner, uprzedzony o przybyciu gości, 
oczekiwał ich przybycia i zam eldow ał, że w ja ­
dalnym  pokoju przygotow ana je s t kolacya, po­
słanie zaś w sypialnym  pokoju jaśn ie pana.

Odprawiono go, by  nie przeszkadzał niepo­
trzebnie , m łoda para  zabaw iła się dłużej przy 
w ystaw nej, choć zimnej kolacyi, obficie podlanej 
doborowym i trunkam i.

W reszcie i sen  upom niał się o sw e praw a. 
Postanow iono udać się na spoczynek.

Na kory tarz  wyszła najpierw  pani, za nią 
mąż, i sk ierow ała się p rosto  ku jednym  z po­
m iędzy kilku drzwi.

— Może to nie tu  — zauw ażył pan  Adam.
— Mój drogi — ona na to  — nie sprzeci­

wiaj mi się, bo ja  tego nie lu b ię ! Już ja  wiem 
chyba najlepiej, gdzie je s t  sypialn ia Lola...

Pan Adam, usłyszaw szy to, zrobił podobno 
dość rzadką minę... Ale tem u się n ik t chyba 
nie dziwi!
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P rzy  toalecie.
Czy m i dobrze su k n ia  le ż y ?
P y ta  p a n i poko jów kę.
Z apn ij-no  m i s iln ie j h a ftk ę ,
S iln ie j śc iąg n ij m i szn u ró w k ę!

Idę dzisia j w odw iedziny ,
W iesz do k o g o ?  Do A lfreda!
Gdy źle będę  w y g lą d a ła  
To n a  fu tro  m i n ic  n ie  da!

Czyż zap in ać  się o p ła c i?  —
O dpow iada je j  dz iew czyna —
Kiedy on, znam  je g o  figle,
W szystko z a ra z  poodpina...

© 0

M ówiący pies.
Ksiądz proboszcz miał ulubionego psa, nad­

zwyczaj m ądrego, o którym  się zawsze w yrażał, 
że to  wielka szkoda iż psisko mówić nie umie.

Z tego postanow ił skorzystać przem yślny 
organista  i ośw iadczył dobrodziejowi, że zna 
w m ieście jednego takiego profesora, k tó ry  uczy 
psy  mówić, a naw et śpiew ać, ale to dużo ko 
sztuje. Aż pięć stów ek.

Ksiądz bvł trochę skąpy, ale chęć posiada­
n ia m ówiącego psa w reszcie zwyciężyła. Dał 
pięć stówek, w ysłał brysia na studya do m iasta, 
ale p »lecił organiście, aby  postarał się o to, by 
uczeń miał w szelkie wrygody i na niczem mu 
nie zbywało.

M inął miesiąc, m inął i drugi, bryś ze stu- 
dyów nie wracał. O rganista odw iedzał go czę­
sto, przynosząc pozdrow ienie od księdza pro­
boszcza i po kilkadziesiąt koron na nadzw y­
czajne w ydatki.

Po powrocie zdaw ał organista  relacyę, jakie 
postępy  pies robi, że już mówi, ale trochę z n ie­
m ieckim akcentem , co księdza bynajm niej nie 
dziwiło, gdyż w swoim czasie kupił szczeniaka 
od leśniczego, Niemca.

Co się jednak  stało  z brysiem  napraw dę,
0 tem  wiedział ty lko organista . Praw dopodobnie 
dawno już opraw ca sprzedał z niego skórę.

Ksiądz proboszcz zaczynał być już n iecier­
pliwym , dłużej się go zwodzić nie dało. trzeba 
było pom yśleć o jak iem ś rozw iązań u, z k tórego 
m iał organista  wyjść obronną ręką.

Ksiądz proboszcz w łaśnie chorow ał, gdy or­
ganista oświadczył, że b ryś już studya ukończył
1 że może wracać, ale przedtem  musi złożyć 
egzam in przed kom isyą państw  >wą, co pocią­
gnie za sobą znowu w ydatek, bo taki egzam in 
kosztuje sto  koron.

Kto pow iedział j ,  powie i b. Ksiądz pro­
boszcz dał sto koron, żałując, że sam  nie może 
być na  egzam inie obecnym  i w ysłał w zastęp 
stw ie organistę.

Na drugi dzień w rócił organista , ale sam 
i jak iś  sm utny.

Na pytan ie, gdzie b ryś, odparł:
— Nieszczęście, proszę jegom ościa! Co ja 

się tam  w stydu n a ja d łem !... W chodzę do sali, 
gdzie się już zebrała  kom isya, a nasz b ryś, skoro 
mnie ty lko zobaczył, py^a: „Jak  się m acie, W a­
le n ty ?  Co tam  słychać?  Czv K aśka z kuchni 
chodzi jeszcze co w ieczór ściągać bu ty  księdzu 
proboszczowi, nim się spać położy?" Tak mnie 
też, proszę jegom ościa, zgniew ało tak ie  niepo- 
szanow anie duchownej osoby, że rzuciłem  na 
niego laskę, uderzyłem  w sam ą głowę i padł 
trupem  na miejscu. Ksiądz proboszcz może się 
będzie gniew ać, ale nie mogłem zrobić inaczej, 
bojąc się, a  nuż się jeszcze o co innege spy ta?

— Miałeś racyę , mój poczciwy W alenty!... 
Dobrze zrobiłeś tem u łajdakow i. Teraz się p rze­
konuję, że lepiej, jeśli pies mówić nie um ie!...

o-o
Nietrudno.

SKoro się  je s t  p ro feso rem ,

W i e  się w sz ys tko ,  w sz y s tk o  umie, 
J3o bezcenr]yrrt dziś  ozorem 

£ a t w o  z y s k a ć  poklask w  tłumie.

Prawdziwe zdarzenie.
W karczm ie przydrożnej zjechali się równo 

cześnie kw estarz B ernardyn i żydek z sąsie­
dniego m iasteczka. H andlarz koni, żydek. miał 
ładnego kasztanka, k tóry  się ogrom nie spodobał 
Bernardynow i.

Nie nam yślając się długo, postanow ił B er­
nardyn  użyć podstępu, by przyjść w posiadanie 
konia. W tym  celu w ysłał swój wóz do kla­
sztoru, wraz z nim zaś i żydowskiego kasztanka, 
sam  zaś nałożył na siebie jego uprząż i stanął 
przy  żłobie.

Żyd po chwili wychodzi z szynkowni i swym 
oczom nie wierzy. W ózek jest, uprząż jes t, ale 
konia niem a, zam iast niego zaś stoi B ernardyn. 
Przerażony zbliża się i py ta:

— A gdzie mój kasz tan?
B ernardyn  zaś na to  :
— Mój dobry  cz łow ieku! Ten wasz kasztan, 

to byłem  w łaśnie ja!... Zgrzeszyłem  ciężko i Pan 
Bóg za karę  zam ienił m nie w żydowskiego ko­
nia... Ale dziś się już moja pokuta skończyła 
i jestem  znowu człowiekiem !... 'Nie żałowaliście 
mi batów , to też cierpiałem  krócej, niż było 
postanow ione!

Handlarz pokiwał głową, pokręcił pejsy, ale 
pogodził się z losem , dziękując w duchu Panu 
Bogu. że został bodaj wózek i uprząż.

W jak iś czas potem  jest w mieście i spotyka 
sw ego kochanego kasztanka. Z początku m yślał, 
że go w zrok myli, ale się w net przekonał, że 
to daw ny jego ulubieniec, zwłaszcza, że i m ą­
dry  zwierz, usłyszaw szy głos swego daw nego 
pana, zwrócił ku niem u swe oczy.

Równocześnie jednak  przypom ina sobie ży­
dek  niedaw ne zdarzenie w karczm ie, zbliża się 
też z respek tem  do kasztanka i, nachylając się 
do jego  ucha, pyta d y sk re tn ie :

— Jeg o m o ść ! A co tam  jegom ość znowu 
zbroił ?

© ©

Podróżująca piękność.
J e s t  to  p ięk n o ść , co w p o d ró żach  
Spędza c a łą  noc do r a n a  —
J e s t  to  d a m a  z obyczajów  
Sw oich, w szystk im  dobrze znana.

Bo k a ż d eg o  g d z ie  los zdarzy  
I u k o c h a  i u śc isk a ,
Z nana dobrze  w każdem  m ieście,
Z nana rów n ież  je j  w alizka!

Choć j ą  k a ż d a  zna g ran ic a ,
E leg an ck ą  ow ą p an n ę ,
P rzechodziła  — lecz w szp ita lu  
P rzez czas d łuższy — k w a ra n ta n n ę !

© o

Nasz© dziady.
— W ielmożne państw o, dajcie ślepem u ka­

lece choć grosik. Zmiłujcie się nad biedną nie­
mową, k tó ry  niem a rąk , a nogami nie może 
pracow ać...

Po chwili przychodzi jakaś kobieta  i daje 
mu dwa halerze.

— Cóż ta cholera m yśli! — szepce dziad 
po jej odejściu — Ślepem u, głuchem u, ku la­
wem u, niem owie, daj( ty lko dwa halerze. 
A wieleż da tem u, co ma ty lko jedno rze­
miosło!...

Ż le zrozu m ia ła .
Na lekcyi religii w pensyonacie żeńskim 

w ykłada ksiądz katecheta  swym  uczenicom 
o grzechu.

Mówił już długo i szeroko, aby  się zaś p rze­
konać, czy ziarno słów jego padło na ziemię 
urodzajną, zaczyna egzam inow ać i, m iędzy in- 
nem i zadaje pytan ie  pannie M ani:

— Czem m ożna grzeszyć?
— M yślą, mową... — i jakoś nie może wpaść 

na punk t trzeci.
Aby jej dopomódz, podnosi ksiądz katecheta  

rękę  i rozkłada palce...
Pannie Mani rozjaśniło się w tej chwili 

w główce i woła z tryum fem :
— Już w iem ! I pa luszk iem !...

Nieb ezpieczeń stwo.
W ychodziła p a n n a  Lola 
L  p o m ieszk an ia  k a w a le ra ,
Lokaj z c a łą  e le g a n c y ą  
P rzed  k o k o tą  d rzw i o tw ie ra !

P rzy jdźno  p a n n a  znow u do nas,
J a  i p an  m ój będziem  rad z i,
A p rzez schody  idź o stro żn ie  —
Tak fam u lu s  Loli rad z i.

Bo ta m  tro c h ę  n iebezp ieczn ie  I
— N iebezp ieczn ie? — d am a p y ta  —
J a  z m ieszkan iem  i schodam i 
D osta teczn ie  ju ż  o b y ta!

— T a k ! Lecz zb łądzić  ła tw o  m ożna 
To ju ż  w k rw i p a n ie n k i leży,
Zbłądzić ta m  g d z ie  n a  p a r te rz e  
Trzej m ie sz k a ją  k aw a le rz y !

© ©

l dawnych anegdot w arszaw sk ich .
Jeszcze za czasów rosyjskich był w W ar­

szaw ie głośnym  z dowcipu i ciętych odpowiedzi 
książę K saw ery Lu...

N iestety, niezw ażający, często pod dobrą 
datą, wchodzi raz do W ielkiego tea tru  i po nie- 
długiem  szukaniu zajmu je swoje miejsce w pierw ­
szym rzędzie.

Podczas pierw szego en tr-ak tu  wchodzi wyele- 
gentow any, m łody oficer od huzarów , świeżo 
stacyonow anych w W arszawie.

Bardzo przysto jny , w ślicznym m undurze 
ściąga na siebie w szystkich uwagę.

Szuka swego num eru  na krzesłach i znaleść 
nie może. W szystko albo zajęte, albo m ają na 
sobie inne num ery.

W idocznie zły w raca w jedno i tosam o m iej­
sce, przeprasza, zagląda, szuka...

W reszcie po mozolnych poszukiw aniach do­
chodzi do swego krzesła, na  którem  jednakże 
siedzi najw ygodniej i najbezpieczniej książę Lu...

W ściekły staje  nad nim, m arszczy czoło 
i w ybucha głośno, tak  głośno, że ściąga uwagę 
nietylko parteru , ale i lóż.

— Na jakiem  w y obszczaniu zajęli moje 
m iejsce — pyta  arogancko.

Książe podnosi głowę, przygląda mu się obo­
jętn ie  poprzez „pinze-nez" i spokojnió odpo­
wiada, także lekko zirytow any.

— Ależ ja na żadnem  pańskiem  obszczaniu 
nie siedzę, ty lko na mojej w łasnej...

Od tego czasu nikt nigdy tego oficera nie 
widział.

C“— O

U lek arza .
Do jednego z krakow skich specyalistów  

zgłosił się pacien t,. proboszcz z zapadłej pro- 
wincyi, gdzie, *jak to pow iadają, św iat deskam i 
zabity.

Lekarz zbadał pacyenta i p y ta :
— A gdzie się to jegom«»ść nabaw ił tej s ła ­

bości ?
Ten zaś na t o :
— Zdaje mi się, panie konsyliarzu dobro­

dzieju, że będzie to  stało  w zw iązku z moją 
osta tn ią  podróżą na odpust w sąsiedztw o. Bry­
czka tak  strasznie  trzęsła , że już w tedy m y­
ślałem  sobie, iż mi to może zaszkodzić.

— A c h a !... W ięc to  z b ry cz k i!. .
— Tak, tak!... Z bryczki, dobrodzieju!
— H m !... W takim  razie radziłbym , aby  je ­

gom ość jak  najprędzej pozbył się tej trzęsącej 
bryczki, bo ta  szelm a m usiała się prowadzić 
bardzo n iem o ra ln ie !...

O ©

Lepiej.
5 ą  dzienniki, w  którym w y łączn ie  poetki 
J)rukują prace od siedmiu boleści 

Z am ia s t  cerować  drogie dziś  skarpetki 

1 w nich lokować ten „ta lent14 niewieści.



Niebezpieczny wiek kobiety.
.. I cóż mi z tego, że jestem  w niebez­

piecznym wieku, skoro nikt nie chce mnie na­
razić na niebezpieczeństwo!

— Towarzystwo upiększania miasta po­
winno mi przysłać dyplom Upiększam bo­
wiem te nudne, jednostajne brzegi Wisły.

— Nadchodzi ten  sławny uczony, który 
napisał wyborne studyum o kobiecie. A jakie 
on ma cienkie nogi! Musiał zapewne grunto­
wnie studyować!

Majster: Jeszcze nigdy nie widziałem ta ­
kiej małej nóżki'...

Kokota: To też tylko dzięki małej nóżce 
mogę żyć na wielkiej stopie!



Sen dziewiczy.
Śniło mi się, że się kąpałam w rzece. 

Nagle olbrzymi rak uszczypnął mnie w łydkę 
Miał on długie wąsy i wiszący ogon... Już 
wiem co to znaczy: mój narzeczony przyjdzie!

Myśl kokoty.
Mówcie sobie jak chcecie, a ja powiadam, 

że w iatr i deszcz są najlepszymi pośredni­
kami miłości na ulicy!

Pokojów ka: Panienka ma prześliczny 
b iu st1

P anna: I twój jest niczego!
Pokojówka: Nie wiem, ale narzeczony 

panienki twierdzi to samo!

— Pani Lampenlicht! A gdzie jest mąż 
pani?

— On jest w sądu karnego.
— A czy on jest w tego sądu jako adwo­

kat, czy jako paskarz?
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Ferdek Elenteryk
Jako obew atel rozszyrzonygo m iasta K ra­

kowa, ale m ający całkiem  skurczonom  kan tynę 
z powodu coraz lepszejszych w arunków  apro- 
wizacyjnych, przeczytałem  z wielgiem ukontyn- 
towaniem , że przy prezydyalnym  stolcu miej­
skim  będzie u tw orzony aprow izacyjny bajrat, 
do którygo m ają być powołani przedstaw iciele 
i przedstaw icielęta wszelkich sfer społecznych.

K iedy to jednak  ma nastąpić, tego dotąd 
nikt nie je s t  w iedzący, bo je s t to tajem nica 
urzyndow o m agistratu , któryj zdradzić nie 
wolno.

Że takie autonom iczne cielę je s t  potrzebne, 
to kużdy wi, bo cheba nim a m iędzy nami ni 
kogo, kom uby już te lepszejsze czasy, o k tó ­
rych godoł pan wicek Rolle, a szmaciorze były 
grypsające, bokiem nie wylazowały!

A byłby już czas o tem  pom yśleć, bo łatwo 
może być do tygo przychodzącem , że tym cza­
sem  wyzdychają z przeproszyniem  z głodu kra 
koskie gołe dym okraty  i nie bedzie kto mioł 
płacić podatków  i głosować, wobec czygo całe 
nasze życie autonom iczne może być bardzo 
łatw o w łeb biorącein, a co za tem  może być 
idącem, obeńdzie się i bez pana prezydenta 
i bez wieków i inkszych autom atycznych dygni­
tarzy .

T rza więc ratow ać Kraków, a tą  deską ra ­
tunku  ma być owa rada przyboczna, k tóra, jak  
się to u nas zwykle jest dziejącem , bedzie się 
pewnikiem  składała ze sam ych fachowców.

I pan cysarsko-króleski jenera lny  delegat 
mo taką  przyboczną radę, radzącą zawdy b a r­
dzo m ądrze, ino nie wtedy, gdy ją  kto o radę 
pyta. P refesur od łaciny jes t generołem  od rol­
nictwa, fabrykan t papy do przykryw ania da­
chów, aprow izatorem , nie byłoby tyż nic w tym 
dziwny go, gdyby jaki ka taryn iarz  zostoł dele­
gatem  od ośw iaty, kiełbaśnik  od spraw iedli­
wości (jako. że to są najspraw iedliw si ludzie 
pod słońcem !...). Z resztą domowe wykształcynie 
je s t z nich kużdy m ający, a to u nas w ystarczy, 
aby  być nie tylko delegatem , ale naw et i mi­
nistrem .

Ale jo se tak  jestem  m yślący i karkulujący, 
że taki krakow ski aprow izacyjny bajrat, jeżeli 
ma być swemu zadaniu odpowiadającym , to się 
powinien składać z sam ych paskarzy, bo ino 
oni są wiedzący, czego narodowi potrzeba, gdzie 
są tow ary  i jak  je dostać.

• Mogą zreśtą  paskarze być urzyndnikam i, w al­
czącymi z lichwą aprow izacyjną, m ogą tyż być 
i członkami bajra tu , ku ogólnymu zadowoleniu. 
A i sami na tem  będą dobrze w ychodzący bo 
kużdy z nich potrafi klawo zakręcić g itarę 
ojcom m iasta i w tryni im ten  tow ar, jaki mo 
na zbyciu.

W ażnijsze, kiedy ową radę przyboczną ma 
się być zw ołującym ?... Godajom, że dopiro 
w tedy, gdy  już bedom nowe m agistrackie hopy. 
Mo ich być w obieg puszczonych pono dwa 
miliony, choć to nie bedzie w ystarczającem  na­
w et do pokrycia miejskigo deficytu, k tóry  
z dnia na dziń rośn ie  coraz bardzij ku ogólnyj 
radości m ieszkańców m iasta, teroz dopiro w ie­
dzących, że K raków jest wielgi, bo mo kupę 
długów i bogaty, gdyby nim bowiem nie był, 
cheba nikt nie byłby mu pożyczającym  i to 
tak ie  g rube  h o p y !

Nima ięc złygo, aby  na dobre, albo i na 
jeszcze gorsze nie wyszło, kto  więc je s t dziś 
w iedzącym , czy też i z tym  bajratem  aprowi- 
zacyjnym  nie będzie taksam o. Dopiro, gdy 
zacznie urzyndow ać, przekonam y się że jes t 
jeszcze gorzyj, niż było przedtem ...

To tyż może i lepij bedzie, jeżeli zostanie 
po starym u... Z paskarzam i prędzej so ' ie radę 
będziem y dający, niż z takim  autom atycznym  
urzyndem , k tórygo członkowie będą sobie ino

po próżnicy jadaczkę strzem piący, cuda o swej 
gorliwości i pracy mówiący, a  w gruncie rze­
czy ino o swym  interesie w łasnym  myślący...

Czy nie racyio?

o o

List panny Maryanny 
do przyjaciółki.

K ochana p an n o  T ek lu siu l 
Pow iadam  d ro g ie j p a n n ie  Teklusi.
Że d y ab ła  w a r ta  t a  s łużba  cała.
Człek w dzień i w nocy  h a ro w a ć  m usi 
I n ic  dziw nego, żem sp a d ła  z ciała.
A zauw ażył ju ż  te n  p rzy p ad ek  
Pan, panicz, n a w e t i p an i d z iad ek  I

Nasz pan icz  późno w ra c a  do dom u 
I z a ra z  w s ie n i śc ią g a  obuw ie,
(Tylko, że p a n n a  n ie  m ów  n ikom u,
Bo ja  o p a n n ie  ta k ż e  n ie  m ówię),
Zawsze g o  d yab li w ted y  p rzyn io są ,
Gdym z p rzep roszen iem  ju ż  ca ła  boso!

Te m łode ch łopcy  to  b a ła m u ty  
Mówię T ek lusi i s tra sz n e  śm iałk i,
Więc k ied y  pan icz  znów  w dzieje  bu ty  
I m a się  w iedzieć inne  k aw a łk i,
Myśli T eklusia, że człow iek  zaśn ie?
A nos do u l a ’ - A k u ra t w łaśn ie I

Już  znow u słyszę k to ś  do drzw i sk ro b ie , 
(No, j a k  się p a n n ie  Tekli p o d o b a? )
D latego  n ie ra z  ju ż  m yślę  sobie,
A żeby cię ta m  ja s n a  eho ro b a!
Nasz pan  — to  s tra sz n y  k a w a ł m aru d y  I 
Gdybym to  o tem  w iedzia ła  w przódy).

T aka g o n itw a  j e s t  n ie u s ta n n a  
Myślisz, że u śn ie sz?  D arm o, człow iecze!
A zna łeś  m aja l? . . Zobaczysz p a n n a ,
Że się  tu  za raz  d z iadek  p rzyw lecze)
Ten d z iad ek  pan i, z w ie lk ie j s ta ro śc i,
To n a  nim  ty lk o  s k ó ra  i kości!

0 - 0  

W ytłu m aczył.
Pa i dziedzic był dziś w bardzo dobrym  hu­

morze, nic też dziwnego, że rozm aw iał bardzo 
chętnie z każdym , kto mu się ty lko pod rękę 
nawinął.

— To jednak  ciekaw e, mój Jan ie  — mówił 
do swego zaufanego lokaja — że ty  taki jak iś 
do m nie podobny... Czy przypadkiem  twoja 
m atka będąc jeszcze panną, nie służyła w pa­
łacu u moich rodziców ?

— N ie ! — Jan  na to. — Matka moja nie 
służyła tu  nigdy, ale mój ojciec nieboszczyk 
był u jaśn ie  państw a stangretem  i z jaśn ie  panią 
h rab iną  jeździł zawsze na spacer do lasu ..

R u t y n a
Panna Cecylia w yjeżdża konno na spacer, 

za n ią sta jenny Bartek. W drodze koń się płoszy, 
panna spada, suknia trochę w nieporządku lecz 
zręcznym  ruchem  panna podnosi sie, dosiada 
rum aka i pyta Bartka:

A co Bartek, w idziałeś moją ru ty n ę?
— W idziałek, jaśn ie  panienko, ale u naszych 

dziew ek to  się to ta  inacy nazywo...

Zł© z r o z u m ia n e .
U państw a Taubelesów  odbyw ają się bardzo 

często przyjęcia, na k tórych zbiera się cała 
śm ietanka m iejscowego tow arzystw a, sami b. rad ­
cowie cesarscy, m ecenasi, konsyliarze. Nie brak  
też i m łodzieży obojga płci.

Przyjaciółka gospodyni domu, pani Kohn, 
om awiając z n ią nazaju trz szczegóły przyjęcia, 
zwróciła uw agę, że należałoby się postarać
0 sreb rne  szczypce, gdyż to bardzo nieapety- 
cznie w ygląda, gdy młodzież, wiadomo w jakim  
celu, wychodzi z pokoju, potem  w raca i palcami 
w yjm uje cukier z cukierniczki.

Pani T aubeles przyznała racyę  i postano­
w iła się do wskazówki zastosować.

Podczas najbliższego f ix u  przyjaciółka zwraca 
się do niej ze słow am i:

— Zapom niała kochana pani o szczypcach ?
— Ależ n ie ! — ta jej na to.
— Ja  ich jednak  nie widzę w cukierniczce ?
— To one m iały być w cukierniczce?... K u­

piłam, tak  jak  pani radziła, sreb rne , ale je ka­
załam  powiesić w... klozecie!

o ©

Z księgi przysłów.
Komu w drogą, temu czas — rzek ł skazany 

na śm ierć, udając się pod szubienicę.

Szkoda czasu i atlasu -  m ruknął paskarz, 
gdy mu skonfiskowano cały zapas tej m ateryi.

Gość w dom , B óg  w dom  — byleby to nie 
był egzekutor podatkow y.

Nie mmła baba kłopotu , kupiła sobie prosię, 
gdyż je  wojsko w swoim czasie zarekw irow ało
1 dotąd nie może się doprosić odszkodowania.

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje — ale 
często nie to, czego sobie życzył.

Módl się i pracuj, jeżeli ohcesz być dziadem 
do samej śmierci.

Każda liszka swój ogonek chwali — pam ię­
tała  o tem  pani Eufem ia i o swym  m ężu w y­
rażała  się zawsze z najw yższem  uznaniem .

Kto pod kim dołki kopie, sam w me wpada — 
przypom niał sobie, w racając wieczorem  do do­
mu, dy rek to r wodociągu, znalazłszy się na dnie 
„dołka", w ykopanego przez swych w spółpra­
cowników.

Nec Hercules contra plrnes — rzekł do sie­
bie złodziej, gdy go trzech stójkowych eskorto­
wało „pod Telegraf".

Oszczędnością i pracą ludzie się bogacą — 
rzek ł do siebie złodziej, pracując w pocie czoła 
nad  otw orzeniem  drzwi do skarbca Kasy Oszczę­
dności.

Poznał swój swego — gdy się zw ykły ban­
dyta i paskarz spotkali w jednej celi krym inału.

© o

U rzeźnika.
(A uten tyczne) .

— Proszę o pięć kilo wołowiny.
— Co ? Pięć kilo aż, teraz, gdzie nic mięsa 

n iem a?  Mogę dać najwyżej jedno kilo!
— A ile kosztu je?
— 20 koron, jak  dla pani.

— Ile pan dasz za tego w oła?
— Panie kochany, mięsa je s t w bród ! Sam 

nie wiem, co mam z niem  rob ić ; ludzie nie 
chcą kupować, bo im dzisiaj już w szystko za 
drogo! Dam najwyżej 3 korony!

KAWIARNIA, RESTAURACYA, BAR „EMPIRE"
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 30.

W YDAJE SM A C Z N E  OBIADY Z CZTERECH  DAŃ a 14 KORON. B U F E T  OBFICIE ZA O PA TR ZO N Y. 

K O NCERT D W A  RAZY DNIA O RK IESTRY ŚW IA T . S Ł A W Y  W IR T U O Z Ó W  PROF. B-ci IO N E SC O .

LOKAL O T W A R T Y  DO GODZINY PIE R W SZ E ] W  NOCY.



Z listów Hermogenesa Klapy.
Mon am i „Bocian"!

No i doczekała się świeczka odpustu, a koali­
cya i cały świat podpisania przez Nieiniaszków 
trak ta tu  pokojowego, którego jednak  nie mają 
bynajm niej zam iaru dotrzym ać.

W dniu 28. czerwca zebraliśm y się wszyscy 
w galeryi zw ierciadlanej zamku wersalskiego 
i tu ta j akt ten  doszedł do skutku. Delegacya 
niem iecka przybyła w odm iennym  składzie, 
hr. Brockdorf-Rantzau został w domu, a jego 
miejsce zajął całkiem  dem okratyczny pan Miller

Stało się to głównie z tego powodu, iż na 
zwisko „Miller" je s t w Niemczech tak  popu 
larne , jak  w Krakowie, dajmy na to, „Nowak" 
a chodziło właśnie o to, aby  zadokum entow ać 
że cały naród zgadza się na warunki pokojowe

Zresztą h r. R antzau, jak  mi to don ósł listo 
wnie, je s t chory. Podobno zakatarzy ł się po 
ważnie w tedy w łaśnie, gdyśm y się obaj prze 
konywali, czy to  była autentyczna pokojówka 
czy też  przebrany  szpieg. Mnie to bynajm niej 
nie zaszkodziło, gdyż jestem  ostrożny i na krok 
nie puszczam  się bez gum owych kaloszy, któ 
rych  kilka tuzinów otrzym ałem  w swoim czasie 
od nieboszczyka cara Mikołaja, gdym był jego 
gościem w Peterhofie.

W obec konieczności pozostania w Paryżu, 
m usiałem  zrezygnow ać z wzięcia osobistego 
udziału w likwidacyi sułtańskiego harem u 
w K onstantynopolu. W ysłałem , zam iast siebie, 
swego pryw atnego sek re tarza , k tóry  je s t m łod­
szy odem nie o jakie trzydzieści lat i wobec 
tego wywiąże się z pew nością należycie ze 
swego zadania.

Dotąd nie mam od niego żadnej w iado­
mości, ale tem u się nie dziwię, gdyż tureckie 
poczty jo ta  w jo tę  funkcyonują tak  samo, jak 
nasze.

Podpisanie trak ta tu  odbyło się ściśle w edług 
program u, z góry ułożonego, a zatw ierdzonego 
przez panią W ilsonową. Przem ów ił s ta ry  tygrys, 
k tó ry  chcąc się wygadać przed przejściem  
w dobrze zasłużony stan  spoczynku, nikogo też 
nie dopuszcza do głosu. Podczas jego przem ó­
wienia Lloyd George dłubał w nosie i wyciągał 
stam tąd konsekw encye, a W ilson czyścił swój 
monokl.

Delegaci niem ieccy, choć są między nimi 
i m inistrow ie „o domowem w ykształceniu", 
um ieją w szyscy pisać, każdy z nich podpisał 
się też  pełnem  imieniem i nazwiskiem . Potem 
m y złożyliśm y na akcie swe podpisy i było po 
uroczystości.

Miały nastąpić podobno jak ieś igrzyska 
wodne, ale odpadły z powodów od Redakeyi 
niezależnych. Niemcy odjechali w spokoju, a ja 
wraz z członkami Rady Czterech, których było 
jednak tylko trzech, poszedłem  na kaw ę do 
pani W ilsonowej, gdzie zabaw iliśm y się do wie­
czora.

Zabaw a podsycana staroam erykańską  gościn­
nością obojga gospodarstw a, była jak  się patrzy. 
P rezydentow a oświadczyła, że już w najbliższym 
czasie zabierze m ęża do A m eryki, bo się tu 
w Europie rozpróżniaczył i prosiła mnie, abym 
ich w najbliższym  czasie odwiedził w W aszyng­
tonie. Spraszałem  się, jak mogłem i um iałem , 
choćby tylko z tego powodu, że, jak  wiadomo, 
A m erykanie od pierw szego lipca stali się zde­

klarow anym i eleuterykam i, a pragnienie gaszą 
odtąd tylko wodą. Ta zaś bynajm niej mi nie 
siuży. Wody nie lubię w butach, a tem  mniej 
w żołądku!... Przyznała mi racyę, zaznaczyła 
jednak, że w w ypadkach, zasługujących na 
szczególniejsze uw zględnienie, będzie można 
otrzym ać dyspenzę.

W obec tego może się i zdecyduję na tą  po­
dróż, zwłaszcza, że z W ilsonem pokochaliśmy 
się jak  bracia i jeden  bez drugiego żyć nie 
może.

W rozmowie oświadczył nam  Lloyd George, 
że sw ą m isyę uważa już za skończoną i podaje 
się do dym isyi, głównie z tego powodu, iż do­
chody jego, jako m inistra, nie w ystarczają mu 
na najkonieczniejsze wydatki. Ma zam iar zerwać 
zupełnie z polityką, przenieść się do Krakowa 
i tu  poświęcić się zawodowi drukarskiem u, 
aby sobie w ten  sposób popraw ić egzystencyę.

Na zakończenie, aby  nam, Polakom, dać do­
wód swej życzliwości, przeforsow ał w Radzie 
C zterech uchw ałę, polecającą nam  pacyf'kncyę 
Galicyi wschodniej aż po sam  Zbrucz, a co się 
potem ma stać z tą  częścią naszego kraju  to 
rozstrzygnie plebiscyt Urządzi się go przy za ­
stosow aniu u rn  w yborczych krakow skiego sy­
stem u, wynalezionych swojego czasu przez pana 
Jan a  Kantego Federow icza, znanych naw et 
w Paryżu na równi ze „Smokiem" pana radcy 
Kosobuckiego.

Na pożegnanie Lloyda G eorge’a urządzam y 
składkow ą ucztę. Ja  mam podczas niej wygło­
sić mowę, k tó rą  sobie już przygot wałem. Koń­
czy się słow am i:

„Kochany radco,
Nie jestem  chwalcą,
Ale, co wiem,
To powiem!...
Ty jesteś  naszą ozdobą i chlubą 
A więc żyj długo!..."

Jeśli obecnych do łez nie poruszę, to jestem  
g ip s !... Jestem  przekonany, że będą ryczeć jak  
bobry, a najgłośniej sam  solenizant. Choć w y­
daje się nam  na oko, jako nasz wróg, a przy­
jaciel Niemców, Ukraińców i żydów, w gruncie 
rzeczv jas t to bardzo porządny człowiek, uży­
wający sta le  chustki do nosa i zm ieniający co 
tydzień naw et te  części płóciennej garderoby, 
o k tórych się głośno nie mówi w dam skiem  to ­
w arzystw ie.

W idziałem  się tu taj z Kasprem  K rupą z K ra­
kowa, k tóry  się chwali w swym  liście, do 
„D yabła" w ystosowanym , że miał ten zaszczyt, 
iż pozwolono mu na pożegnanie pocałować 
W ilsona w lewe kolano. Pocałował go, to p ra­
wda, gdyż byłem  przy tem  obecny, ale nie 
w kolano, lecz nieco w yżej, i to  w chwili, gdy 
W ilson był doń odwrócony odw rotną stroną  
m edalu. Takie odznaczenie nie spotyka każdego, 
nie dziwię się też, że się tem  chwali.

I ja  postąpiłbym  tak  samo, ale ja  całować 
nie lubię!

Jak  się zdaje, po podpisaniu trak ta tu  poko­
jowego przez Niemców, zamkniem y budę i roz- 
jedziem y się w różne strony  św iata, decyzya 
jednak  w tym  kierunku zapadnie dopiero później, 
o czem nie omieszkam W as w swoim czasie 
zawiadomić urzędow o, choć nie jest wykluczo- 
nem , że jako członek m ęski Ligi narodów  będę 
zm uszony pozostać i nadal za granicam i kraju. 
Podobno m am y stale urzędow ać w Genewie, co 
mi tem bardziej przypada do gustu , iż byłem  
zawsze am atorem  sera  szwajcarskiego.

Zegnajcie więc!... Być może, że maluczko, 
a ujrzycie mnie, albo też maluczko, a nie u jrzy­
cie m n ie !... W każdym  razie bądźcie pewni, że 
W as kocham jak dawniej i ty lko o W as m yślę!...

Ponieważ, jak  się wyżej rzekło, całować nie 
lubię, wobec tego Wy pocałujcie

W aszego
Klapę.

Jak... w studni!
Do pobożnej p a n n y  Kloci,
Znanej z c n o ty  i dobroci,
Codzień p raw ie  (po kośc ie le) 
P rzychodziło  osób wiele.

Czy w  zapusty , czy też  w poście,
P anny  Kloci m ili goście ,
Więc b igoci i d ew o tk i,
Z grom adzali się... n a  p lo tk i!

W ięc n o w in k i: Pannę L itkę 
Mops p ieszczony u g ry z ł w... łydkę.
To znów  — m ias to  obu rzone  —
X . p o rzu c ił w czoraj żonę!...

Albo, w e rsy a  p ły n ie  szparko ,
Z . pobiła  się z k u ch a rk ą !...
M. to  p an n a , n ie  m ęż a tk a  I 
U p o bo rcy  dziś h e rb a tk a !

I ta k  dalej... i ta k  d a le j ..
Co słyszeli — p o w ta rza li,
Kończąc z m in ą  ta jem n iczą ,
Że „na  rozum  Kloci liczą!

Że te  w szy stk ie  w ieści p rzec ie  
Muszą w ścisłym  być  sek rec ie !"
Klocia n a  to  z s iln y m  g e s te m :
„Wy n ie  w iec ie  k to  ja  je s te m !

Wy, ja k  widzę, m oi złoci,
Nic n ie  znacie  ch y b a  K loci!
Więc n ie  bądźcie  ta c y  n udn i!
U m nie  se k re t, ta k  jak ... w s tu d n i!"

„Tak, to  p ra w d a !  P ra w d a  św ię ta !"
W oła żona re sp ic y en ta ,
S traszna , sucha, z d łu g ą  szyją,
„S tudnia, z k tó re j... w szyscy p iją !"
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P o p ra w iła  s ię .
— Niedawno przyłapałem  cię z mym pro- 

ku rzystą , a dziś widziano cię z mym dyrektorem .
— Widzisz więc, żem się popraw iła.

J u ż  w ie .
Chłopiec wiejski budzi ojca nad ranem  i py ta  

go o godzinę.
Ojciec popatrzy ł trochę po niebie i rzek ł:
— A no jużci p ią to !
— Tatusiu, a skądże wy wicie, k tó ra  go­

dzina ?
— A widzisz synu, jo mom taki zygor w gło­

wie !...
— A h a ! To już  w ie m !... Jakeście  kies byli 

za stodołą, to  widziołem  wagi od tego zygora...
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Do pociągu.
— Prędko moja kochana żoneczko do pociągu!... Spiesz się, 

dopóki jeszcze stoi!
Ż ona: Ach! Tę piosnkę ciągle mi powtarzasz!


